
  
  

  

    
        
  

        
    
    
              
    

                          
    
                                        

        
      
                        
           



W naszej pracy harcerskiej wielkie znaczenie mają obozy i kolonie. 
rz nas, ktokolwiek był na obozie, wyniósł od ognisk obozowych nieza- 

Śawęda Oyyc wodniczącego tarte wspomnienia i jakąś dziwną moc, która pozostaje na całe życie 1 da- 

je siły do przetrwania trudnych sytuacji. 
W czasie naszych obozów stałych , wędrownych i żeglarskich jesteśmy 

zŚ Ka poza granicami Jraju. i żej 1 a przez poznawanie jej cudów zbliżamy się do Boga, który 

Tegoroczne wakacje pozwoliły zorganizować dziesiątki obozów 1 ko- 
lonii. Kilka tysięcy harcerek, harcerzy i zuchów spędziło prawdziwie po 
harcersiu swe wakacje. Wśród wielu tegorocznych imprez obozowych, na 

czególne wyróżnienie zasługują te, które były związane ze skautowym 
ubileuszem. Reprezentacja harcerek w Windsorze i reprezentacja harcerzy 

OSA =p ; Da 1 na Jamboree w Sutton Park, wykonały piękną robotę. Harcerki i harcerze 

== gd przebywający na emigracji przypomnieli « światu skautowemu o polskim ruchu 
harcerskim Trzeba tu podkreślić, że obie reprezentacje, pomimo bardzo 
trudnych warunków, wykonały powierzone sobie zadanie prawdziwie po har 
cersku pokomijąc liczne trudności z pogodą. 

  
Druhny i Druho 

Przytoczone + 
Po wakac jach wracamy do normalnej pracy w drużynach i gromadach, 

4 ystkim Druhny i Druhowie, aby praca kasą odbywała się 

Od pseudoni remistrz ade r prawdziwie harcerski ej atmosferze, aby była rados 

w Ad 2 -gO rok y zę, że w drużynach swoich znajdziecie to. czego w Harcerstwie 

j wielką przygodę i zaprawę do rzetelnej i ofiar 

hm. Zygmunt Szadkowski 
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fot.Z.Słowikowski. 

MASZT. 

hm. Jan PROKOP 

WYSOKI 
Biało-czerwone pro 

Poranna bryza kżłębi się w olinowaniu jachtów. 

7 want barwnie trzepocę. : 4 

oadię Baa mika Sobota. Zakończenie jednego z turnusów st wcześ: 3 

żeglarskiej wyprawy "Polesie". A 

2 sMmocamaie książkę logu wyprawy „dhowi Sozar 

przejmuje komendę. Pakuję plecak szykując się do w 

icz śmi y drowego Vanguard 'a rzed chwilą na liczniku ośmio cylin -. 

radka okości oni otsa dobrze przekraczała Okej pie daap życ Piko 

zaledwie żabim skokiem Maki 4:4 POL Ra 5 rabiSKi * łysa 

, mam prz ętą zie ca. zn s i 

Ska TOD a Bab Gsm — Site No 11", którą poon da. OG 

] Ę ytuj zdz znajduje się mó . = 
. Zapytuje mnie czy wiem gdzie zna j aje się E j 

i aedzaso: "Zarzucam plecak na ramię i podążam w wiadomym kierunku 

Na pierwszym planie widzę oryginalną bramę w formie Łuku. 

ie. Słychać różnojęzyczne rozmowy. b 

mara O rose ę a - zapytuje młody skaut. Zdziwiony 
8 A Als 6 

wpisuję się do jego notatnika, nikt bowiem dotąd nie był ciekaw moich ź 

nieroglifów. Pod nazwiskiem kaligrafuję - 

emu Łętowskiemm, który 
yjazdu na Jamboree. 

Jest 

Polska - . "Tak, znamy " — 

c (4 Jamboree i ku jeszcze 
wia rodzice skauta z którym odwiedzali J „i ba je Ę 

siać ayesz zdziwieniu wymawiają — "rogatywka". Jestem tym bardziej 

zdziwiony, bo byłem w żeglarskim mundurze. u 4 gośiiaczzz 

Nie wiedziałem o sukcesie naszej reprezentacji w aa o aa ji R 

dów przed królową Elżbietę II odbytej tego popołudnia. W p aa a 

betycznej kroczyła nasza reprezentacja pod oworpagiwjs a a 4 koy 

oklaskami nagrodzono kpi > pazeb apeaker a zepowiedający Aj 

ce nas — oklaski wtłoczył się głos spea | zapowiadający pO 

PNA defilujących. Z dziwnie brzmięcym ż* komunikuje — Bęm Y 

defilują w charakterystycznym nakrycitł-głowy zwanym  rogevvwk 
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Nic więc dziwnego, 
że w pamięci wielu 
i to bardzo wielu, 
jak mogłem później 
się przekonać, 
utrwalony został 
obraz naszej repre 
zentacji, 

Zatłoczoną 
drogą podążam co 
rychlej do miejsca 
naszego obozu, Już 
widzę duży napis 
"Vogelenzang" na 
dolnej bramie pod- 

obozu. Znam ten 
teren, bo miesięc 
temu byliśmy tu na 
rozpoznaniu. Patrzę w kierunku, gdzie winien być nasz maszt. Gzy go 
ujrzę? Dziwnie jestem podniecony. Na razie nie widzę ani morza namiotów 
ani obozowych ozdób. Nie widzę nie, tylko wpatrzony jestem w kierunku 
"Site 11 ". Wtem, jakby pojaśniało. Widzę. Aż wierzyć się nie chce. — 
Wysoki maszt a na nim nasza flaga. Idę żywszym krokiem. A może to flaga 
naszych sąsiadów, Może źle rozpoznałem. Odległość zbyt duża. Nie, nie 
mylę się. 

Teraz idę spokojniej. Rozglądam się. 

Tuż za bramą Norwegowie, za nimi widać Amerykanów, Rzut oka 
wystarczy, abv nabrać przekonania o luksusowym wyposażeniu amerykańskiego 
obozu. Z prawej strony drogi widać jakieś czarne, stożkowe namioty, 
W tej chwili mija mnie mały oddział skautów. Poznaję skautów niemieckich. 
Jak zawsze maszerują równym krokiem — w takt rytmicznego sygnału gwizd— 
kiem. Zbaczają z drogi w kierunku czarnych namiotów. Na drodze rojno od 
czerwonych kurtek i kowbojskich kapeluszy. Amerykanie. 

Mijam kilku naszych harcerzy. Jeden obstąpiony przez liczną gro- 
madę rozdaje dziesiątki autografów. Dwu innvch pozuje do obiektyvu skauta 
francuskiego. Nadbiegają Amerykanie. Nie pozwalają im iść dalej. 
Zdjecie za zdjęciem. 

Teraz mogę już iść na pewniaka. Słvszę gromkie komendy wydawane 
przez hm. Mietka Dulaka, komendanta drużyny Jamborowej. Mam utkwiony 
wzrok w potężny, piętnasto metrowy maszt. Nie dziwnego,że tak łatwo 
poznałem naszę flagę w tym lesie masztów, 

Melduję się komendantowi wyprawy hm. Ryszardowi Kaczorowskiem. 
Otrzymuję oznakę jamborową. 

Rozglądam się wokół, Słyszę głosy sąsiadujących z nami Kanadvj- 
czyków. Widzę ich małe, dwu osobowe namioty koloru se ledynowego. 

Czerwono-biało-czerwona flaga powiewa u skautów austriackich, na- 
szych drugich sęsiadów. Jeszcze zachłannym wzrokiem rzucam tu i ówdzie, 
aby ujrzeć jak najwięcej. Ale czas przyjrzeć się naszem, obozowi. 

Miejsce mamy więcej niż dobre. Kształt prostokąta o wymiarach 
50 m x 50 m. Tuż koło bramy wejściowej stoi namiot wystawa. Książki, 
czasopisma, kroniki, duża tablica z kopertami otrzymanymi w miesiącu 

5  



. jednostek organizacyjnych ze wszystkich terenów naszej 

AE Wyróżniają się cennie dla filatelistów Siłę wig: opo 
z Argentyny. Interesująco przedstawiają się koperty z Polski, +4 R... 
afisz z naszego narodowego Jamboree ze Spały z 1955 roku.) Na stole leży 
otwarta kronika. Widnieją już liczne podpisy. Dalej w równym gay 
stoi sześć dużych namiotów, w których zakwaterowani są członkowie druży— 
ny. W namiotach prycze, przedmiot dużego zainteresowania odwiedza jących. 
Przed namiotami pomysłowe ozdoby godeł zastępów. Na węższej części na 
wprost bramki stoją namioty komendy wyprawy i kancelaria. c Kapliczka. — 
Miejsce na watrę. — Stół jadalny. — Kuchnia, — Mimo małej przestrzeni 
obóz nasz robi wrażenie przestronnego w o wyraźnym skautowym wyglądzie. 
Teren lekko wzniesiony daje ładny panoramiczny widok na cały podobóz 

*yogelenzang". 

7 24 izdkiem oznajmia zbiórkę. Zastępy meldują swoją gotowość » 
Oboźny A Lg pr Pietrzak komenderu je 7 | masztu zbiórka", po 

m "druh Jamisz Deszberg do opuszczenia agi". 

kla Druh Jamisz rozwiązuje linkę masztowę, czeka na dalszy a: = 
Czekamy wszyscy. Dopiero teraz zwróciłem uwagę, że szumiący Fa Śr = 
i u naszych sąsiadów. I oni też zebrani wokół masztu czekają. Z > 
ję się, że punktualnie o siódmej wieczorem nadany jest sygnał wys a: 
z rakiety z rejomi areny. Jest to sygnał dla całości sina gia kg a 
jący opuszczenie flag. Widzę biały obłok wysoko nad arenę, 'A) 
wystrzał. Padaję komendy. Flagi spływają „po masztach w dół. 4 ud 
hymn narodowy. Dwie zwrotki. „Słyszę jak śpiewa ję Austriacy. ż po 
odległej fali słychać odległe śpiewy. Każdy kontyngent a: a: 
narodowy. Obóz na chwilę zastygł w powadze. Ceremoniaż ten kr, zanę 
jest rano o dziesiątej i o siódmej wieczorem. Na tę chwilę przycie 
gwar, aby potem wybuchnąć z jeszcze większą siłą. 

Na głównej drodze, zwanej "Qqueen's Way”, maszerują zwarte oddzia- 
czystą Mszę św. Na czele każdego oddzia— 

wdro wiara a jedna, dwie, a czasem i trzy flagi 
narodowe. Po kilku dniach z łatwością 
rozpoznawaliśmy bez patrzenia kto ma- 
szeruje. Orkiestra i duży ruch na dro- 
dze - to zapewne Amerykanie. Spiew 
i szybki krok to Francuzi. dwar i me- 
lodyjny śpiew to Włosi. Rytmiczny 
brzęk gitar — to Niemcy. 

Uno = due. Raz — dwa. FEins — 
zwei. One — two. Łahid - itnin. 
Tak w przerwach między śpiewem utrzy— 

mują tempo komendanci ma szeru jących 
oddziałów.  Łahid — itnin. Gdzieś to 
już słyszałem. To Arabowie ze Srodko= 
wego Wschodn. 

Flagi obnoszone sę po całym 
Jamboree przy każdej okazji. Niosę je 
chorążowie na czele nawet małych grup. 

W pobliżu rejonu kaplicy spoty— 
kamy Szwajcarów. Mają również biało= 

czerwone chusty, tylko kolor czerwony 

leży u nich na lewym, a u nas na pra- 
wym ramieniu. Wąskim przejściem dosta— 
jemy się na piękną polanę. Tysiące 
zaległy polanę. Chorążowie uprzednio 

- 67m 
fot.T.Borowski:polski obóz,   

zatrzymani przed wejściem, wchodzą 
w porządku alfabetycznym, Wypatru ję 
druha Andrze ja Szadkowskiego dzisiej- 
szego chorążego. Przed nim kroczy 

Portugalczyk za nim Filipińczyk /pi- 
sownia angielska Philipines/. 

Mszę św. celebruje Arcybi skup 
Birmingham F. Grimshaw w obecności 
Delegata Apostolskiego G.P. O'Hara. 
Jest upalnie gorąco. Słońce zalewa 
polanę ciepłymi promieniami. Stoimy 
w zwartej gromadzie. Jest nas około 

osiem tysięcy. W czasie kazania miły 

staruszek Arcybiskup Grimshaw odczytu 
je wolno i wyraźnie odręczny list 
Ojca Świętego Piusa XII skierowany do 

skautów z okazji Jubileuszowego 
Jamboree. 

Po obiedzie wraz z kilkoma fot.hm 4%, 'encel:poczty z flagami 

harcerzami zwiedzamy inne obozy. 
Mijamy miłych Duńczyków, naszych dalszych sąsiadów i kierujemy się do 
obozu Japończyków. Krainę Wschodzącego Słońca reprezentuje mała grupa: 
skautów. Lampiony, smoki kolorowe z płótna, bambusy. Brama wejściowa, 
ogrodzenie, stół, wszystko z drążków bambusowych. Skośnookie skauty mile się uśmiechają. Rozglądam się za moimi chłopcami, ale nie mogę ich dostrzec. Czyżby się pogubili, bo tłoczno u Japończyków. Nie, nie pogubili się, to tylko te rogatywki. Co zdjęcie to zmieniają się towa— rzysze ale tego z rogatywką nie puszczają . Zgrabna sylwetka naszych chłopców, biało-czerwona chusta i ta rogatywka powodują, że nie mogę ich pozbierać. Ledwo skończyło się z pozowaniem do obiektywu aż tu prośba o autografy. Nasi chłopcy z zawadiacką miną sypią autografy na prawo i lewo. Gdy w tłoku pojawia się miły buziak, to dopisują i swój adres. Wreszcie z trudem wyrywam moich towarzyszy i ruszamy dalej, 

Ciemno oliwkowe twarze skautów sudańskich mile nas pozdrawiają. 
Z boku mijamy obóz Urugwajczyków. Potem odwiedzamy Francuzów, Południo- 
wo Afrykańczyków, Holendrów, Szwedów. Zazwyczaj na ozdobnej bramce pro wadzącej do obozu zamieszczone są kolorowe plansze ilustrujące folklor, przemysł, krajobraz danego kraju. -— Poznaj mój kraj, zda się mówić każdy obóz, Po przekroczeniu bramki uwaga koncentruje się na urządze- 
niach skautowych. Każdy kraj sili się na oryginalność. Amerykanie mają namioty w kształcie indiańskich wigwamów. Trzaskanie z bicza, rzucanie 
lassem uzupełnia ten obraz. 

Skauci kanadyjscy z Toronto = sąsiedzi — wybudowali most linowy, 
który był dużą atrakcją. Ich 
koledzy z Montrealu wybudo— 
wali wysoką wieżę obserwa— 
cyjną. Takich wież jest kilka 
na terenie Jamboree. Wybudo- 
wali je skauci Izraela, Fran- 
cuzi, Niemcy. Skauci an- 
gielscy włożyli dużo wysiłku 
w dekorację bram wejściowych. 
Skauci z Londymu wybudowali 
bramkę w kształcie słynnego 
mostu na Tamizie, t.zw, 
Tower Bridge,  



Teren Jamboree jest bardzo 

rozległy. Chwalimy sobie, że znajdu- 
jemy się w centrum zlotu, co znakomi- 

cie ułatwia nam poznanie całości, 

Zwiedzam główną wystawę Jambo— 
ree. Z zadowoleniem stwierdzam, że 

wśród eksponatów nadesłanych z prawie 

80 krajów wybrano po kilkanaście 
z są i na Na 17 sze, 

sze /"*Polesie XIII" i 
zbiórki na FPMĘ 2 

[e 

WK. 
7 Naczelnictwa", 

e oryginalne kop 
kiej z okresu Powst 

Póź 

namiotów. 

Momentalnie tworzę się duże kałuże, 
płyną nie wiadamo skąd małe strumyki, 

Zi zi: na drycz: Wicher uderza z coraz większą siłą. 
ez: - ERA RO 6 0) Częste błyskawice rozjaśniają niebo- 

skłon. Burza rozszalała się na dobre. Do namiotu wchodzi skautowy po- 
licjant. Zapytuje jak się czujemy. Zadowolony, że nasi chłopcy śpią 
spokojnie, udaje się w dalszą drogę. Jest już dobrze po północy. Druh 
hm. Zygmunt Szadkowski i hm. Kazik Sabbat odwiedzają sąsiadujących 

Austriaków i zapytuję czy mogą służyć pomocą. Druh hm. Ryszard Kaczo- 
rowski asystuje Kanadyjczykom, którzy ewakuują się do pobliskiej kaplicy» 
Niezależnie od blasku błyskawic pojawiają się reflektory oświetlające 
obóz. Przez szalejący żywioł przebija warkot samochodów, którymi rozpo= 
częto ewakuację "zatopionych" obozów. Na terenie naszego obozu, mimo 
iż znajdował się na wzniesieniu, wszędzie pełno wody. Jak więc wyglądały 
inne obozy położone na stoku lub w dole. Najgorzej ucierpiała Indaba. 
Cały pod-obóz musiał co rychlej opuszczać namioty, chroniąc się do du- 

żych hangarów. Nasi z Rover Moot mieli też sytuację trudnę, ale prycze 
uchroniły ich od konieczności ewakuacji, aczkolwiek skauci niemieccy 
bardzo serdecznie zapraszali ich do siebie, mając obóz położony w dogod— 
niejszym miejscu. |rozzeji M 

Harcerze z drużyny jamborowej dopiero rano dowiedzieli się o noc 
nych kłopotych swych sąsiadów. Wieść o naszych pryczach rozniosła się 
szybko po całym Jamboree. Teraz odwiedzający nas skauci pierwsze kroki 
kierują do prycz. Okrzykami witamy skautów powracających z przymusowej 
ewakuacji. Nasi chłopcy mają miny zadowolone. Przetrwali burzę na 

a spokojnie. 
"ASPR ARENY PORA Ciąg dalszy nastąpi. 

Od redakcji 

Okładka przedstawia zdjęcie polskiego obozu na jamboree 1957, 

Dalsze materiały jar si u następnym numerze 
Na tropie raz z akcj ; >r as zamy 

opóźnienie w uk qaiu się obecnego numeru 'amy się, 
następne numery z ab |. 

ę Redakcja,   

s rażenia 
| z Jamboree. 
Minężo Jamboree. Ale wrażenia jakie po sobie zostawiło nie zdołały 

Się jeszcze uporządkować, Myśli, obrazy, strzępki rozmów, gwar tysięcy głosów i setki języków — wszystko to szumi i gwarzy, kotłuje się i wiruje 
jak wypełniony pszczół tysiącem ul. 

Mam pisać o Jamboree. Ale nie potrafię trzymać się plam. Chciał 
bym pisać o wszystkim i o wszystkich. To jednak niemożliwe. Będę więc opowiadał chaotycznie. I o tym i o omym. O tym co mnie zdziwiło, o tym 
co mnie wzruszyło, o tym co mi się podobało, 

Zjawienie się Polaków na Jamboree wywołało wrażenie piorum jące, Było zupełnę niespodzianką dla niezliczonej rzeszy skautów i gości, Tysiące ludzi przekonać się mogło na własne oczy, że harcerstwo polskie 
istnieje. Mimo, że było nas tak mażo, dwoiliśmy się i troili, starając się być wszędzie: na dyskusjach, na ogniskach, na arenie i w obozach in- nych narodowości. Dzięki tej naszej ruchliwości harcerze polscy dotarli do każdego zakątka Jamboree, niosąc ze sobą wieść radosną, że po tylu latach Polacy znów zostali dopuszczeni do kręgu skautów całego świata, Nasz humor, piosenki, bezpośredniość zjednywały nam krocie nowych przyja— ciół, Rogatywki, biało-czerwone chusty, oznaki, postawa harcerska wywoły— wały zainteresowanie, ba sensację. Polscy harcerze podpisali tysiące autografów, pozowali do setek fotografii, byli rozchwytywani przez młodych i starych. Nieraz drużyna jamborowa misiała dzielić się na mniejsze 
grupki, tak by Polacy mogli być obecni jednocześnie i na ognisku u Austria ków i na herbatce u Kanadyjczyków i na "Billy can party" u Australijczy— ków. Można śmiało powiedzieć, że nasi chłopcy należeli do jednej z naj popularnie jszych reprezentacji na Jamboree. Nasze obozy w Vogelenzang, na Rover Moot i Indabie roiły się od rana do wieczora od gości podziwiają cych naszą technikę obozownicetwa i szukających okazji do wyrażenia swego uznania dla naszej pełnej godności postawy, jaką zachowaliśmy w tak trud- nym dla nas okresie od czasu gdy ZHP cofnięto uznanie. 

3 Największą manifestacją tej sympatii dla nas była olbrzymia owacja, którę zgotowała nam wielotysięczna publiczność w czasie defilady przed królową brytyjską Elżbietę w dniu 3.VIII. br, Gdy drużyna polska ukazała się przed trybunami, gdy biało-czerwona flaga dumnie załopotała na wietrze, tysiące skautowych kapeluszy wy- 
leciało w powietrze, tysiące dłoni bić 
poczęło huraganowe brawa, a z piersi wie= 

lotysięcznego tłumu wyleciały gromkie 
okrzyki: "Niech żyje Polska!" 

Ze ściśniętym gardłem, z oczyma 
przesłoniętymi mgłą rozczulenia, stałem 
opanowany wzruszeniem. Nagle na ramieniu 
swoim poczułem czyjąś dłoń. Odwróciłem 
się. Otaczali mnie Węgrzy, Belgowie, 
Francuzi, Niemcy, Anglicy ... Wszyscy 
ściskali mi dłonie, poklepywali po ple- 
cach... Jeden z nich rzekł: " Nareszcie, 
nareszcie ... Jak to dobrze znów widzieć 
Polaków wśród nas ..." W oczach miał łzy. 
Głos m, drżał, Był wzruszony nie mniej ode 
mnie.  



I takich objawów przyjaźni było 
więcej. Na każdym kroku spotykaliśmy 
ludzi, którzy pamiętali harcerzy 
polskich z poprzednich Jamboree i peł- 
ni byli pochwał dla osiągnięć i pozio— 
mu harcerstwa polskiego. 

Musieliśmy odpowiadać na tysiące 
pytań. Ludzie chcieli się dowiedzieć 
jak najwięcej o Polsce, o harcerstwie 

polskim, o emigracji. 

W ramach obozu polskiego w Voge- 

lenzang urządzona była wystawa podręcz- 

ników i czasopism harcerskich oraz 

książek o Polsce. Te materiały pozwa- 

lały nam zaznajomić ciekawych gości 
z wieloma sprawami polskimi. Rozda— 
liśmy odwiedzajęcym wiele książek, bro— 

szur i pism, polskich i angielskich, na tematy polskie. Rozjechali się 
z nimi do środowisk i teraz będę szerzyć prawdę o harcerstwie polskim. 

Na konferencjach i spotkaniach towarzyskich opowiadaliśmy skautom 
wielu narodowości o osiągnięciach ZHP, o naszej działalności poza grani- 
cami Kraju. Ta propaganda polskości słowem żywym i pisanym szła w parze 
z propagandę naszej obecności na Jamboree. Gdziekolwiek zebrało się paru 
naszych chłopców — rozbrzmiewały piosenki: przy pracy, w marszu, na og- 

niskach. "Czerwony pas" i "Szła dzieweczka” śpiewali nie tylko Polacy 

ale skauci wszystkich chyba narodowości. 

Sensację pewnego razu wzbudziła grupa siedmiu wędrowników ubranych 

w góralskie stroje. Spiewając radośnie przeszli cały Moot, Jamboree 

i Indabę, wszędzie ściągając na siebie obiektywy aparatów fotograficznych 

i zażartych łowców autografów. 

W sobotę 10.VIII. zjechał do obozu polskiego kręg star szoharcerski 

z Nottingham, który miał tańczyć na ognisku tego wieczoru. Ale że do go- 

dziny ósmej było daleko, a bezczynne czekanie raczej nudne, więc śwarne 

chłopaki i dziewoje w ludowych strojach urządziły kilkakrotnie popis tań- 
ców polskich na samym środku olbrzymiego placu, gdzie bez przerwy przewa 
lały się niezliczone rzesze skautów i od- 
wiedzających. I znów wieść poszła po 
Jamboree: Co to za morowy naród ci Polacy! 

Pośród obozów innych narodowości 
obozy polskich reprezentacji na Jamboree 

i Rover Moot odznaczały się planowością, 
czystością i pomysłowóścią. Codziennie 
instrukborzy, skauci i "cywile" wielu 
narodowości odwiedzali naszych chłopców 
i bez końca podziwiali solidne prycze 
/chyba jedyne na całym Jamboree! Inni 
skauci spali na płachtach , nadymanych 
materacach lub łóżkach polowych — kuchnie 
kapliczki i doskonałe totemy zastępów. 

Do wzrostu naszej popularności na 
Jamboree przyczynił się niewątpliwie fakt, 
że byliśmy jedynę grupą narodowościową 
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skautów spoza żelaz- 
nej kurtyny występu- 

jącą samodzielnie, 
pod własną flagą 
narodową. My Polacy 

mieliśmy własne 
obozy, na zewnątrz 

występowaliśmy jako 

grupa narodowa, pod 

polską flagą i z na 

pisem "Polska". Ten 
fakt często dopro— 
wadzał do małych 
nieporozumień, bo 
wielu ludziom zdawa-— 
ło się, że przyje— 
chaliśmy wprost 

zi z 3 zeni Jamboree. 

Tak. Jamboree ostatnie przyniosło nam, Polakom, wiele korzyści 

na arenie skautingu międzynarodowego - Zdobyliśmy licznych przyjaciół. 

Udowodniliśmy, że duch harcerstwa polskiego jest niepokonany. Pokazaliśmy 

że mimo trudnych warunków pracy, istniejemy, rozrastamy się i przecież 

coś niecoś umiemy. 
tCzapla'” 

Mozaika 
OTOWOUL. 

Na ogół stroje skautowe poszczególnych 

narodowości niewiele różnią się od siebie. 
Bluzy i spodenki koloru khaki, kapelusze 

skautowe, oznaki mniej lub więcej podobne do 

siebie. Nic więc dziwnego,że każdy skaut no 

szący mundur czy część jego, odmienne od 
szaro-khakowej masy, zwraca natychmiast na 

siebie uwagę. 
Norwedzy ubrani sę w szare mundury, 

Kanadyjczycy i Nowozelandczycy w ciemnozie1lo= 

ne. Niemcy noszą czarne spodenki i ciemne 

bluzy podobnie jak Holendrzy. Ukraińcy — 

granatowe mundury, Szwedzi ciemnoniebieskie. 

Szkoci zadziwiają wszystkich, śmieszą niektórych, kraciastymi spódnicz— 

kami 

Monotonność standartowych kapeluszy skautowych przerywa ję od 

czasu do czasu nakrycia głowy, z których naturalnie największą sensację 

wzbudzają polskie rogatywki. Poza tym Szwajcarzy odróżniają się czerwo— 

nymi wełnianymi czapeczkami z białymi kutasikami na długich sznurkach. 

Bardzo ładne są malutkie okrągłe biało-niebieskie piuski Finów. Z in- 

nych niezwykłych nakryć głowy wymienić należy: trzare czapeczki 

Pakistańczyków, bladoniebieskie turbany Hindusów, biało=czarne zawo je 

Arabów, słomiane kapelusze Filipińczyków i Jamajczyków, papasze Ormian 

ita. Katalończycy noszą czerwone czapeczki z czarną obwódkę, Ameryka— 

nie /także Szwedzi i Węgrzy/ oprócz kapeluszy skautowych -— furażerki. 

Poza tym widuje się sporo barwnych beretów. Węgrów z daleka poznać 
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można po pęczku trawy z węgierskiej "puszty”*. Kapelusze skautów południo— 
wo-afrykańskich mają otok ze skóry antylopy. Podobną ozdobę ze skóry 
lamparciej noszą skauci z Tanganiki. 

Jeśli chodzi o chusty skautowe to na ogół przeważaję kolory 

ciemne: zielone, granatowe itd. Spośród tej szarości dyktowanej regu 

łami maskowania się w terenie, wyróżniają się biało-niebieskie chusty 
Finów i biało-czerwone Polaków, Szwajcarów i Malajczyków. 

Amerykanie odrywają się od przyjętych form skautowych czerwonóś— 
cią swych kurtek. Jiemno-zielone wiatrówki noszą Kanadyjczycy». 

Grupa Włochów nosiła pewnego dnia pilnie drzewo na opał używając 

do tego celu noszy, Przechodząc w pobliżu namiotu pierwszej pomocy 
postanowili oni pożartować sobie z "zapiduchów". W tym celu jeden 
z chłopców położył się na noszach a reszta zaniosła go na punkt opatrun- 
kowy. Cwaniacy sanitariusze z miejsca zorientowali się o co chodzi. 
Ale nic po sobie nie dając poznać spokojnie i fachowo "zbadali" pacjenta 
i z grobowymi minami zawyrokowali: Very bad. /Bardzo źle/. Starszy 
sanitariusz podszedł do apteczki, wyciągnął z niej butelkę i za chwilę 
"śmiertelnie chory” został obficie uraczony Cascarę / Cascara sagrada — 
środek na przeczyszczenie/. A że więcej jej pociekło po twarzy i koszuli 
delikwenta niż do gardła, nikomu to nie przeszkadzało. Wprost przeciwnie 
pól gy autorzy żartu i sanitariusze tarzali się po ziemi ze śmie- 
CcM1e 

— 

Pewien Anglik przebrany za Araba bezkarnie i skutecznie udawał 

orientalnego gościa rozdając nieczytelne autografy i pozując do zdjęć. 
Wszystko szło gładko, aż do chwili, gdy reporter radiowy BBC próbował 
pozer wednać z nim wywiad. Dzielny "szejk" znikł w mimicie jak 
aMTOTrA . 

W niektórych obozach widniały humorystyczne napisy w rodzaju: 
Tutaj pożera się wilczęta / Wolf Cubs — po angielsku wilczęta, nasze 

zuchy, 
Chlew - Rasowe wieprze. /nad wejściem do hangaru-jadalni/. 
Nie karmić zwierzęt ! /na ogrodzeniu/. 
Przyjdźcie i oglądnijcie neszego "Rikki", jedynego na świecie oswo jonego 
i przez wszystkich rozpieszczanego kwatermistrza. 
Schron przeciwatamowy . / na piwniczce/. 
Dom starców . /Komenda A 

Na międzynarodowej herbatce skaut brytyjski rozdający kotleciki 
/które Anglicy nazywa ją hamburgers"/ zwrócił się do Niemca z pytaniem: 
"Hamburger?" Niemiec myśląc, że Anglik pyta go czy pochodzi z Hamburga 
odpowiedział bez wahania: "Nein. Hanover." | 
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Nieludzkie ryki dolatywaty pewnego pięknego poranka z łaźni, Co 

się działo? Czy woda była za zimna? lub może za gorąca? Nie, Otóż ktoś 

"*gwizdnął" /zapewne na żarty/ kąpiącemi się skautowi szorty. W jaki spo- 

sób biedak przekradł się niespostrzeżony z powrotem do swego namiotu 

vez dolnej garderoby — o tym historia milczy» 

Jeden z goficów zostawiwszy swój rower przed namiotem jednej z ko 

mend sodókcwów._ 19 powrocie nie zastał go. Rower znikł. Zameldowawszy 

komi potrzeba o tym fakcie, zbolały stratę wehikułu biedaczyna wraca na 

miejsce przestęps ielkiemu zdziwieniu widzi swą kozę” tam 

gdzie ją zostawił. i wskakuje na siodełko; gdy wtem 

słyszy ostrzegawczy głos ą dryndą , bracie! Grat nie ma 

hamulców. Mało się na niej nie zabiłem!! 3 

Do nieprzewidzianych w programie Indaby atrakcji należały między 

narodowe zawody w chrapaniu. Do finału weszli Persowie i Polacy. Perso— 

wie chrapali bardzo harmonijnie i na głosy. Janek broniący barw polskich 

górował nad nimi potężnym basem. Maraton chrapania trwał dość długo 

chwili Janek nagle zamilkł. 

z Pow le wytrzymał perskiej konkurencji" - z rezygnacją zauważył Ju- 

a rał oddechu. Po chwili znów ca ję: soja] 

iersiami, zagrzmiał, zagwizdał i taki dał koncert chrapan a, że Persowie 

pobledli z zazdrości /we śnie naturalnie/. Na cześć polskiego mistrza 
" * 

od chrapania powstał indabowy hymn chrapichrustów" . <petesach 

wrtądinemia. obozowe. 
Większość bram obozowych niczym nie odbiegała od przeciętności. 

Ale były między nimi także dość ciekawe konstrukcje. I o tych warto 

wspomnieć. 
Wszystkie belgijskie wejścia zbudowane zostały z rur metalowych 

w formie rusztowania spiętrzonego pośrodku na kształt wieży. Przestrze= 

nie pomiędzy dolnymi żebrami konstrukcji wypełniono afiszami Propagando- 

wymi. Z podobną reklamę kraju pochodzenia można się było spotkać również 

w innych obozach — przede wszystkim skandynawskich » 
Wielce zainteresowaliśmy się delikatną bramą bamibusową obwieszonęą 

lampionami u Japończyłów 
Estetyczne były bramy podobozów: Vogelenzang — w kształcie wiatra- 

ka, Kopenhaga — ustawiona na rusztowaniach Łódź Wikingów, GÓaó16 -— dwie 
baszty połączone łukiem z czterech jeleni, Moisson — dwie pionierskie 
wieże ozdobione punktami prawa skautowego. 

Anglicy z Wilts wznieśli bramę w kształcie katedry w Salisbury 

- doskonała pionierska konstrukc ja. Rodezja na szkielecie drewnianym 

rozpięła skóry zwierzęce. Holendrzy z Bredy u wejścia do swego obozu 

wznieśli dzwonnicę, na której wisiało kilka dzwonków o różnych tonach. 
Pociggając za szmirki przymocowane do odpowiednich dzwonków można było 
wydzwaniać proste melodie. 

Widziazem również bramę w kształcie zamku. Jako materiał budowni- 

czy użyto okręglaki i korę* 
Estonowie pokazali bramę w kształcie żurawia studziennego. 

U wejścia na Indabę stały dwa totemy indiańskie. 
- LE 

rek. Ale Janek tylko nabie 

 



ka Ra bramach. aa pionierskich na Jamboree było nie- 
. e - przeważnie wane na pomostach. W; 

SRR. solidnie zbudowana z oegtek: Oza it 
ą ycze widziałem tylko u Polaków. Stoły — różne. Z desek, okrąg 

laków /Polacy/, bambusu/ Japończycy i Brazylijcz ziet 
/skauci uchodźcy/ itd. 3 ra 3 ay róne ij 

Bardzo ładne kapliczki znalazłem u twinó Ź kagiiesikj | wzodów, p Litwinów / typowa przydrożna 

Z masztów na uwagę zasługują: włoski w Copenhagen w kształcie 
rombu, luksemburski 
na Indabie — przy 
pominający stynny 
*Skylon* z wystawy 
brytyjskiej w 1951r. 
niemiecki w Moisson 
— z bocianim gniaz 
aem oraz kanadyjsici 
maszt=pomost w Vo- 
gelenzang. Skauci 

z Ugandy i Tangani- 

ki zbudowali dosko- 
nałe szałasy ze sło- 

zauważyłem kilka 
solidnych piwnic 

magazynów ży wnościo- 
wych. Bardzo piękne 
i pomysłowe półki 
na talerze, garnki 

IOU+4+DT1OWLKOWSKI:poliekle Jelenie na Junboree, itp. wkombinowali 
siĘ: Holendrzy w Arrow 

Największym chyba powodzeniem w Vogelenzang cieszył się most lino= 
wy zbudowany przez Kanadyjczyków z Toronto. Pomysłowe obracające się na 
pionowej osi bramki umieścili u wejścia do swych obozów między innymi 
Brazylijczycy i Amerykanie, 

POKAZY. 
Pierwsi na arenie wystąpili Amerykanie. 

/2.8./. Z amerykańskim rozmachem rzucili do 
akcji kilkuset skautów. Pokazali sztukę wywi- 
oe e ina roz wini ognia przez tarcie dwu 

zewa skautów ! t ka- ae jsgry oai l naraz! / i trzaska 

Po tym wstępie wpadli na arenę Indianie 
i przy odgłosach bębnów puścili się € taniec 
wojenny, Następnie dwa plemiona stoczyły symu- 
nd walkę, kończąc ją zawarciem pokoju. 

SoRaPIER SŁOMĄ 2 178 OIRZpAŚR posnodnacz ożona z chłope ch 
ze wszystkich stanów. > gp. 

Po Amerykanach skauci m Joa craj alajscy odegrali 
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Następny punkt programu zaczęli Szwedzi ustawiając się w szyłju two= 

rzącym słowo Szwecja”. Potem pokazali oni w kilku obrazach historię roz 

woju cywilizacji w ich kraju. Zobaczyliśmy więc jaskiniowców, Wikingów 

itd. Skauci z Laplandii łapali na lasso renifery. Popis szwedzki skoń= 

czył się tańcami ludowymi. 
3.8. — Brytyjscy skauci lotniczy dali akrobację na szybowcach oraz 

zawody latających modeli samolotów. 
5.8. —- Skauci brytyjscy w szeregu żywych obrazów przedstawili życie 

B.P. Była tam więc obrona Mafekingu, obóz na Brownsea Island, Crystal 

Palace, wszystkie Jamboree... Byli tam skauci i żożnierze, Zulusi i gaze- 

ciarze, panie w krynolinach i panowie w cylindrach. 

Potem Irlandczycy odegrali *bajkę-niebajkę"*, w której grupa nie- 

sfornych dzieciaków dzięki irlandzkim krasnoludkom t]leprachauns" staje 

się skautami, 

Wieczorem tego dnia słynny zespół Canadian Mounted Police zbierał 

niezliczone brawa za precyzję zgrania ludzi i koni, 

6.8. - był dniem zuchów. Na arenie więc odegrała się istna Sodoma 

1 Gomora./Czy kto kiedyś próbował opanować 1000 zuchów?/ Zuchy popisały 

się aż miło. Zabawiły się w cyrk. Czego tam nie było? Akrobaci, szympanse, 

błazny, konie, astronauci itd... 
Naprzód weszli na arenę żożnierze: marsz, zmiana warty no i — woj- 

na. Następnie akrobaci gimnastykowali się jak zawodowcy, marynarze tań- 

czyli pląs marynarski a astronauci hasali wokół rakiety międzyplanetarnej 

w dzikim pląsie z larsa. 
8.8. Arenę wzięli w posiadanie Holendrzy i Niemcy. Holendrzy roz 

poczęli swój popis występem orkiestry złożonej z fletów, trąbek i werbli. 

Potem samotny chłopak wszedł na arenę. Szukał czegoś. Przed nim przewinę- 

ły się dziewczęta sadzące tulipany, wiatrak, akrobaci, biegacze, popis 

judo, szermierze itd. Ale nie tego chiał chłopiec. Zjawiły się zastępy 

skautów: sygnaliści, skauci-lotnicy, skauci morscy. Wpadła zgraja diabłów, 

z którą stoczył walkę św. Jerzy. Wreszcie na arenę weszli skauci niosący 

flagi wielu narodów. Chłopiec przyłączył się do nich. Znalazł czego szu- 

KAŁ » 
Niemcy poprowadzili wiele gier ruchowych, między innymi tak dobrze 

znane jak podrzucanie w kocu, ważenie soli, wyścigi kwadryg itd. 

11.8. Francuzi urządzili na arenie walkę byków. Na wesoło, Bo bied= 

ne byki rozpadazy się na dwoje, głowy im odlatywały itd. Jeden ogromny, 

czarny byk ział ogniem fajerwerków. Po walce cztery zespoły skautów 

odtańczyły tańce ludowe w Bretanii. 

Potem nagle znaleźliśmy się pośrodku karnawału 

nicejskiego. Figury Napoleona,piratów, legionistów 

rzymskich, zwierzęt itd. z hałasem przeszły przez całą 

arenę. 
7 Włosi następnie zilustrowali życie w swym kraju 

— dawne i ćzisiejsze. Zobaczyliśmy więc walkę dwóch 

drużyn rycerzy, sceny ze starożytnego Rzymu, tańce 

ludowe itde 
Szwajcarzy weszli na arenę w strojach ludo= 

wych z flagę narodową oraz flagami kantonów przy 

dźwiękach alpejskiej trombity. Popisywali się śpie- 

wem, tańcami i mzykę. 
Ostatnim pokazem na Jarboree były popisy 

skautów wodnych. Program otwarło pływanie. Z cieka= 

wych rzeczy warto wymienić walkę kajaków z "potworem 

morskim", ratowanie rozbitków ze skały i wraku, 

wesołe wyścigi skautów w wanieniach, baliach itp. oraz 

mirkowanie połączone ze spotkaniem Neptuna i jego dworu. 
"Czapla"  



  

Drogi Druhu Zastępowy! 

Po przerwie wakacyjnej spotykamy się znowu. Wyobrażam sobie ile 
macie wzajemnie do opowiedzenia: obóz, wycieczki, przygody, nocne ćwi- 
czenia! Nie ma to jak harcerskie lato! 

A do tego dodajmy jeszcze Jubileuszowe Jamboree w Anglii — 

pierwsze Jamboree od 1957 roku w którym wzięła udział reprezentacja 
Polski! Jeśli sam nie miałeś szczęścia być na Jambo to poszukaj kogoś 
co był i niech Wam opowie. 0 olbrzymich wieżach, mostach linowych,po= 
kazach szybowcowych, orkiestrach skautowych, o namiotach japońskich, 
amerykańskich czy belgijskich, o rannej pobudce budzącej inaczej w każ- 
dym obozie. 

Zrób koniecznie zbiórkę poświęconę Jamboree! Pozbieraj pamiątki 
Jamborowe./ Jeśli nie masz, napisz do mnie do "Na Tropie"/. Naucz się 
piosenki Jamborowej. Zaproście paru skautów obcych narodowości — 
i siądźcie razem, tak jak na Jambo, gdy przy ognisku śpiewało się pio- 
senki w kilkunastu językach ! 

Czuwaj! 

Jamboree 

Jamboree. Jest sierpniowa sobota. Popołudnie. Stoję wśród wielo 
tysięcznego tłumu czekajacego na defiladę skautów przed królową 
angielską. 

Celowo zdjąłem rogatywkę, przykryłem polskie oznaki i czekam 

zmieszany z Anglikami, Szwedami, Holendrami, jakimiś czarnymi — by do- 
wiedzieć się jak oni zareagują na ukazanie się polskiej reprezentacji, 

Kolejno mijaja trybunę skauci austriaccy, belgijscy, duńscy — 

każda grupa zbiera oklaski. Wchodzi reprezentacja holenderska, dominia 
angielskie, Pakistan i wreszcie ... do głównej trybuny zbliża się bia 
Łło=czerwony sztandar. Równomiernie kiwają się rogatywki. Harcerze idą 
jekby latami szykowali się do tej defilady. Na trybunach poruszenie. 
tPoland", "Pologne", "Polonia", "Lechistan"! Iudzie już nie tylko 
klaszczę — tupią, krzyczę z radości. Nigdy nie sądziłem, że tak ser- 
decznie i owacyjnie zostaniemy powitani na Jamboree. 
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Stojący obok mnie skauci tak się rozentuzjazmowali, że zaczęli 

rzucać swymi czapkami w górę. Nie wytrzymałem i ja. Wszak to nasi 
chłopcy. Pofrunęła w górę moja rogatywka! Niech żyję! 

Defilada óawno się już skończyła, a ja ciągle opowiadam różno- 
języcznym sąsiadom z tłumu — o Polsce, polskich harcerzach, o naszej ro- 
gatywce. Z przykrościę powtarzam nieskończoną ilość razy, że krzyża i 
rogatywki nie mogę wymienić nawet za "złote góry”. Obiecuję sobie tylko, 
że na następne Jamboree zabiorę kilkanaście rogatywek i — samochód cię- 
żarowy na rzeczy zdobyte w change'u / wymianie/. 

Nasza nieszkodliwa broń harcerska w postaci listów z pozdrowienia— 

mi dla harcerzy w innym kraju już zaczęła wędrować po świecie, Do re- 
dakcji "Na Tropie" nadeszły w czasie trwania Jamboree listy od 

Rysia B. Francji 
Tadzika K. Ameryki 
Ryśka W. Anglii 
Marka N. Francji 
Ryszarda Australii i 

Pawła R. Belgii U 
Geńka K. Francji 

Dla niewtajemniczonych wyjaśniam, że do grupy "Bumerang" może na- 
leżeć każdy zastępowy lub pod-zastępowy. Wystarczy wysłać do "Na Tropie" 
/zaznaczając.na kopercie "Bumerang"/ kartę ze swoim adresem oraz pozdro- 

Raz - ręce w . górę 
di 

wienia dla innych harcerzy. 

> / Bądż Golóu : 
wa — skłon w przód 

trzy — dobicie palcami do ziemi 
cztery = powrót do postawy 

ćwiczenia gimnastyczne to podstawa dobrej kondycji fizycznej każ 
dego człowieka. 

Nawet na zbiórki zastępu warto wprowadzić 5 mimut gimnastyki przy 
otwartych oknach. Będzie to potem podstawą do ćwiczeń indywidualnych 
każdego z harcerzy. 

Cwiczenia powinny objąć mięśnie nóg /przysiady, podnoszenie nóg, 
skoki/, mięśnie tułowia / skłony, skręty/, mięśnie rąk /wymachy, skurcze, 
zwisy, podnoszenie się na rękach/, mięśnie szyi /skręty głowy, skłony/» 
Szczegóły znajdziesz w każdym podręczniku gimnastyki lub też dowiesz 
się od Drużynowego. 

Pamiętaj wodzu zastępowy, że być może iż z Twego zastępu, właśnie 
dzięki ćobrym poczętkom z gimnastyki, w przyszłości wyrośnie sportowiec 
tej klasy jakiej są dziś nasi lekkoatleci, którzy po zwycięstwach nad 
Węgrymi, Czechami, Niemcami , Norwegami i Anglikami zajmuję trzecie 
miejsce w klasyfikacji światowej! 

   



Spis uczestników Jamboree. 
%yjątek z Rozkazu Naczelnika Harcerzy ni.9 z dmia 10.9.1957, 

5. Stwierdzam, że w skład Reprezentacji Polskiej na Jubileuszowe jam 

Jamboree, Indaba, Rover lioot w Sutton Park, Anglia w czasie 1 — 

sierpnia 1957 r. — wchodzili druhowie: 

KIEROWNICTWO: 

hm. Zygmunt Szadkowski — Przewodniczący ZHP poza granicami Kraju 
Przewodniczący Komitetu Wypraw Zagranicz- 
nych 

hm. Ryszard Kaczorowski - Naczelnik Harcerzy 
Komendant Reprezentacji Polskiej J.I.M, 

hm. Franciszek Konieczny — Przewodniczący ZHP we Francji 
Zastępca Komendanta Reprezentacji 
Polskiej J.I.M. 

Kazimierz Sabbat - Komisarz Zagraniczny ZHP 

Jan Prokop — Sekretarz Generalny ZHP 
Referent Prasy i Wystąpień Reprezentacji 
Polskiej J.I.M. 
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hm. Mieczysław Dulak - Komendant Wyprawy na Jamboree 
Komendant Choręgwi Harcerzy w Belgii 

Jamusz Sokołowski - zastępca komendanta 
Czesław Pietrzak - przyboczny 
dr.Tadeusz Borowski — gospodarz 

Aleksander Bregman 

Ryszard Ciesielski 
Jarmusz Deszberg 
Andrzej Dominiczak 

Jan Drobiński 
Radosław Dremza 
Jamisz Flamer 
Aleksander Glejch 
Andrzej Jeleń 
Wojciech Kapella 
Tadeusz Koterba 
Wojciech Kordel 

Michał Kulczykowski 

Krzysztof Lewandowski 
Edmund Ludwikowski 
Wiesław Malinowski 
Franciszek Mackowiak 
Krzysztof Nawrocki 
Kazimierz Paszki 
Lech Pawlik M M. 
Czesław Pietrowski TPA 

Andrzej Pluskowski 
Andrzej Pomian 
Czesław Rokita 
Andrzej Szadkowski 
Włodzimierz Ugarow 
Ryszard Weber 

Ryszard Włoka 
Jerzy Zeromski 
Jan Zmuda 
Leon Zmada 

INDABA | 
fot.T.Borowski:Polacy 

hm. Józef Puchałka — Komendant Wyprawy na Indaba 
Komendant Chorągwi Harcerzy w W.Brytanii 

Jan Barycz 

Jerzy Hebda 

Władysław Wenzel 
phm. Wiesław Nowak 

ROVER |MOOT 

phm. Zdzisław Kaczmarczyk — Komendant Wyprawy na Rover Moot 
Wódz Szczepu Karpackiego w Londynie 

Andrzej Bakowski 
Tadeusz Czerwinke 
Zbigniew Margilewski 
Jerzy Pawlus 

Józef Stamm 

Członkowie Wydziału Zagranicznego Naczelnictwa ZHP 

hm. Józef Zielicki CZWWwWAW I 
dh. Mikołaj Malhomme 

hm.R. Kaczorowski 
Naczelnik Harcerzy, 

    
fot.S.Bogdanowicz:Naczelnik na jamboree,  



  

Szpital 
zlotowy. 

W piątek zwiedziłem szpital. 
Pierwsze wrażenie to podziw i zdumienie 

nad jego luksusowym urządzeniem. Oto 

w pustce leśnej powstał nowoczesny 
szpital złożony z Izby Przyjęć, 10-ciu 

oddziałów na 300 łóżek, laboratorium, 

pracowni róntgenologicznej oraz urzę 

dzeń pomocniczych. Niczego tutaj nie 

ma zbędnego, jeszcze nie zróbionego;, 
wszystko jest celowe i wykonane rękami 
skautów po rozplanowaniu też przez 
skautów. 

Dzięki uprzejmości Lekarza Na- 
czelnego oprowadził mię po szpitalu 

jego zastępca, Dr.F.L.Ker. Szpital 

zatrudnia 160 osób personelu, w tym 

7 lekarzy. Z wyjątkiem Lekarza Naczelnego, wszyscy Sę skautami lub skaut- 

kami i pełnią swoje funkcje honorowo. W odróżnieniu od zgiełku i gwaru 

tysięcznych głosów na terenie zlotowym, paruje tu wielka cisza i spokój. 

Piękny i olbrzymi trawnik jest otoczony namiotami, z których każdy mieści 

30 łóżek. W oczy rzucają się kwiaty, na łóżkach czyste koce i przeście- 

radła, na oknach firanki. W drugim tygodniu obozowania te rzeczy już 

impomiją. Każdy oddział ma swoje łazienki, zlewy, ubikacje, pomieszcze 

Polacy,Persowie, 
kęgier i Kanadyjczyk, 

nia dodatkowe. Siostra i pielęgniarki krzętaję się zajęci i ustawicznie 

ofiarowują swoją pomoce 
Dalej zawędrowałem do kuchni. 0d zewnątrz najzwyklejszy sobie 

barak. Ale wewnątrz? To jak błyszczące od chromu laboratorium. 

Kierowniczka z dumę pokazuje lodówki, hydrauliczne i elektryczne kotły 

itp. N.p. kartofle i marchewka na 400 osób gotowa jest po 50 mimtach! 

Fachowa opieka dentystyczna dla przypadków nagłych jest zapewnio- 

na w specjalnie urządzonym wozie. Pracownia róntgenologiczna wykonała 

w ciągu 9-ciu dni 117 zdjęć. Sala operacyjna świeci czystością i gotowa 

jest do natychmiastowego użytku. Aparat do zapewnienia sztucznego oddy— 

chania jest tak nowoczesny,że znajduje Się W Anglii dopiero od niewielu 

dni. Jedynym pomieszczeniem, gdzie nie zauważyłem śladów używania był 

pokój wypoczynkowy dla lekarzy. 

W dniu dzisiejszym stan pacjentów jest 284. Siostra Naczelna 

niestety nie zdążyła udzielić wywiadu, bo zadzwonił nowy telefon. 

Rozkłada tylko ręce i zagłębia się w nowym problemie. 

Na zakończenie wchodzę do Oddziału Nr.1. Łóżka wszystkie zajęte, 

na sali powaga i spokój. Na łóżku młodego Kanadyjczyka w szarej furażer- 

ce leży stos wiązanek lwiatów. Jego uwaga przykuta jest jednak nie do 

kwiatów, lecz do nęcęcego podwieczoriu na czystej tacy, roznoszonego 

przez sanitariuszkę « 

d wrażeniem ogromu planowania i pracy nXOoŻo= 

tów i wracam do naszego obozu. Prześladuje 

dla mnie w menażce choć trochę podwieczorku »..- 

Dr. T. Borowski phm. 

Opuszczam szpital po 

nej przez wielu, wielu skau 

mię myśl, czy też odłożono 
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Wysiadam na stacji 
kolejowej Sutton Park, Sły— 
szę zapowiedź przez mikrofon 
w 5-ch językach angielskim, 
trancuskim i niemieckim 
wskazującą punkty zbiórki 
poszczególnych podobozów 
wchodzących w skład Jubi- 
leuszowego Jamboree. 

"Indaba" - nawołuje 

fot W.Wencelisąsiedzi z alfabetu. RAroerz. z Opaeką, 
Krotko potem naładowa: eny ab RZN ETAGE wiezie instruktorów różnych narodowości 

Obóz Indaba położon, Ś ly był w części Sutton P: 
kirowuaog Sali ask JE obozu RER EG 

Ą ż rej na wysokich masztach zk 
wszystkich narodowości biorąc: di USRR RE ych udział w Indabie. Po b 
w olbrzymich hangarach znaj r 4UJak klap iG6 ruk jdowały się miejsca r ó 
torski, telewizja, sale zebrań it M ekk.  Delejica ce p » Ora 
znajdowały się kwatery mioszkajeji RT EM ERZE 

Po przybyciu na miejsce od razu sk kierowano mni żyny 
Ah dB aktorów) WiaR zj ozoeE 

yny cy z 
oraz mała grupa Chińczyków z Bojiozy, W” 

Tworzyliśmy 4 zastępy. Jeden z nich Somisc osi JA . ch codziennie pełnił służbę 
imłasca. wszystkich. Gotowaliśmy na kuchni nawierzchnej opa 

Program Indaby st j zacznośęj SB raeć poza dyskusje, wycieczki oraz nawiązywanie 

skusje odbywały się w dwu j ęzykach angielsk: 
RY one zapoznać się z dorobkiem sEPiAĆ w DRRRDSNE oś 

ościami wynikającymi z pracy skautowej w Świecie, ER 

W cięgu kilku dni zdołaliśmy nawi zać s: 
ERSTE z różnymi narodowościami. GRRŻROÓJNA CO nabinozeknia TH 
ARTE OWO ROESR ZE gościnne śniadania, śBidr: Tb tes 
Ered : ors. , który stanowił miejsce spotkań dla 

Mimo, że było nas tylko 5-ciu postanowili 
a EPS 10) wą pl Z ueDRK pojskie okrzyki poterzani były 

torsi na "Brownsea Way" 
przechodziło codziennie tysięco skautów. Polaków wano żałaći tonik? 
I KE ż podziwiano nasze rogatywki, odmienne od standartowego ka: Ź 
Posgoliło ERIOSERIA BLACIE w ndabie to przeżycie wieldes weil 

5 ość ruc. skautowego jako żywej ś! ; 
chu młodzieży szerzącego podniosłę ideę sa siarce gey ln 

WEP Uczestnik Indaby. $  



  

Królowa engielska siżbieta TT. u Tole". 

; 

, 

wrażeniem jest,że mapa świata jakby się przemiesza- 

Pierwszym modm uma kn maczyć te niezwykłe kombinacje, o których 
a na mocy których Niemcy sąsiadują 

ieomal siedzą sobie na karku. 
współzawodnictwa 

wać mnie o nad- 

utopię. Wszystko co op 

yta Międzynarodowego Obozu Skautek, 

rozłożył się za zaproszeniem Królowe j 

Zamkiem Windsor. 

ści — ż właściwie małe 
iace uczestniczek 82 narodowości to już w: 

wmadiskd” 84 tej też zasadzie zostało zorganizowane. a. siać 

są oczywiście Angielki, a więc obóz jest c ydrałka pij c= Rtrri 

co ma swoje dobre i złe strony. szystko gra ct : jak o 

kg 0 Na terenie obozu własny 3 „asylAdk 13 Roy 
- Ż e m z sr y- 

kawiarnia i namiot fotografa — bodaj że = a. Sło Yac już 

kobiet — oraz cały targ; czyli sekcja apro zg © za. Boros Mom 

o centrali informacyjnej i namiocie prasowym. zye p B0 Csiówai ost 

zych i "rowerowych" gońców, przeważnie: rangers e yl ę 1d ź 

ny obozie nie biorę udziału — dla angieldcich uczestniczek granica 
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wieku jest ściśle przestrzegana, dla gości nie istnieje. Oprócz gońców 
stoi przy "kuchennych drzwiach” cała ekipa łazików , z uśmiechniętymi 
tguiders* przy kierownicach. Łaziki wożą wszystko co trzeba — zapasy 
dla kuchni na podobozach oraz dziewczynki na wyprawy pozaobozowe. 

Sam obóz dzielił się na osiem sekcji, każda z kolei sekcja na 
dziesięć podobozów. Każdy podobóz mieścił około 50 dziewczynek, jak 
najbardziej przemieszanych. Zadna delegacja nie została w całości — 
Polki jeszcze nie mogę się skarzyć, gdyż ich 52 osobowa delegacja zosta— 
ła rozbita na grupki po cztery i skierowana do różnych podobozów, ale 
w jednej -cytrynowej sekcji, tak,że nie dzieliły ich zbyt wielkie dystan- 
se. Polskie namioty z daleka już rzucały się w oczy biało-=czerwonymi 
proporczykami tkwiącymi przy wejściu, a w środku każda czwórka starała 
się urządzić swój namiot jak najbardziej po polsku. Były skrzynie kra— 
kowskie - u druhny komendantki , Ireny Bogdanowicz — polskie krajki 
/autentyczne, nie tak jak u mundurów/ zawieszane na masztach, polskie 
święte obrazki i widokówki z rozmaitych części Kraju, ku ogólnej radości 
cudzoziemek zdobiące ścianki. Stoisko polskie na gwałt, wskutek nie— 
dopatrzenia kierownictwa obozu, montowane na ogólną wystawę, cieszyło 
się ónżym powodzeniem i po zakończeniu wystawy zostało przeniesione do 
hangaru w polskiej 
sekcji, gdzie jeszcze 

dużo osób widziało je 
przed końcem obozu, 

Wzajemne poznanie 

się przedstawicielek 

wszystkich narodowości 
odbywało się łatwo 
i rzec można, stanowiło 

główne założenie i pod 
stawę obozu. Polki pod 
tym względem nie ustępo- 
wały nikomu i paski ich 
i chusty ponaszywane 
były i ponabijane znacz 
kami organizacji skauto— 
wych od Australii po 
Zanzibar. Krzyże, któ” 
rych nie wolno zamieniać 
i które w ten sposób 
stanowię chyba unikat 
wśród oznak skautowych, 
oraz krajki przy 

polskich mundurach, ku= 

powane nie w Polsce, lecz 
w Anglii 1 pięknie 

ręcznie haftowane w kło— 
sy, wzbudzały wszędzie 
entuzjazm. Po kilku 
dniach obozu najbliższe 
sąsiadki Polek żegnały 
się i wi taży polskim 
"Dzieńdobry” i "Dowi- 
azenia” i uczyły się 
polskiej modlitwy, śpie- 
wanej przed posiłkami. 

Już sam fakt,że 

polskie tańce zostały  



zakwalifikowane do sfilmowania przez 
BBC Television był nielada sukcesem. 
Na tym się jednak nie skończyło i wkrót— 
ce ogłoszono, że Polki tańczyć mają 
w wielkim finale, do którego dopuszczono 
tylko osiem narodowości. Sensację dnia 
była tutaj Meksykanka, która na harmonii 
pożyczone j od .... Austriaczek, akompa- 
niowała przy polskich tańcach wraz 
z Irmą Paluchową, komendantką od= 
dalonego o pięć mil obozu gości przy— 
zlotowego. 

Pokazy, śpiewy, tańce, ogniska 
i skłonność do przyjaźni cechująca mło 
Gych, a objawiająca się na obozie dobry- 
mi stosunkami międzynarodosy:.ż , złoży= 
ły się na całkowity chyba sukces żeńskie 
go Zlotu. Trochę humoru psuło angielskie 
jedzenie, które jednak umożliwiło Polkom 

zachwycenie instruktorek różnych narodowości polskim podwieczorkiem. 
Goście zajadali się polskimi kanapkani z kiełbasą, serem i ogórkami, 
zachłystywali się pierniczkami i sernikiem, aż dla gospodyń mało co 
zostało». 

Druhny w zwartym szeregu. 

Ale byżo przyjemmie ««.2«2:2 
Elżbieta Milewicz 

Spis uczestniczek. 
  

  

phm. Irena Bogdanowicz - komendantka 

1. Uczestniczki wedle podobozów 

1. Hajdul 5. Zosia Starżyk 
Kapella j Hanka Słaboń 
Laddy , bożena Laśkiewicz 
Moszyńska 

Ewa Gromek Szkoc ja 
Werbenec Violeta Dębicka Francja 
Dąbrowska Ang Ewe. Bogusławska Anglia 
Manu szewska '!eresa Łukasiewicz Niemcy 
Jaracz 

Elżbieta Kontowtt Anglia 
Marycha Chruszcz Hanka Szymańska Anglia 
Ziuta Wierzbicka Janina Jankowska Francja 
Anisia Zuchter j Irena Homa *rancja 
Zosia Kamińska 

Bożena Choina 
Władysćawa Ciszewska 
Helena Stamm 
Jagoda Sorokowska 

Aleksandra Baj 

Wanda Bohdanowicz 

Ola Giertych 
Basia Abramowicz Niemcy 

Krakowiak w wykonaniu naszych lurcerek 

gak to było u harcerek. 

Jest 29 lipca: poniedziałek. Poranek słoneczny ale jeszcze nie 

upelny. Dyrygujący ruchem ulicznym policjant zauważył autobus jakby 

w chmurze biało-czerwonych proporczyków, pełen rozópiewanych dziewczyne j 
w mundurach skautek. Nie były to Angielki. Melodia i słowa nieznanego 

mu języka wydawała mu się wesoła i pełna życia, bo przyjaźnie uśmiechnął 
się do nas. Może w tym momencie pomyślał z zadowoleniem i dumą o swym 
rodaku Baden Powellu, który stworzył tak wspaniały ruch młodzieżowy «.. 

Autobus wkrótce wjeżdżał w bramy Windsoru a my śpiewałyśmy coraz 

głośniej. Przy wejściu do obozu stały skautki i witały nas uśmiechając 
się i machając rękami. Gdy wysiadzyśmy z autobusu odrazu zaczął się 
gwałt. Smiech, gwar, pozowanie do fotografii, rozładowywanie bagażu, sło 

wem jeden cudowny, radosny "groch z kapustą". Jakaś Greczynka łapie mnie 
za łokieć i na migi wskazuje złotę koniczynkę z orłem i z uśmiechem za- 
mieniemy oznaki, i w rastępnej sekundzie ona znika mi z oczu a ktoś inny 
wpycha mi jakiś plecak i każe podawać go dalej. 

Idziemy drogę przez las namiotów pod opieką Angielek, które poma— 
ają nieść bagaż. Jakaś Angielka mówi mi - jak to dobrze, że mówię tak 
wietnie po angielsku. Podobno z Belgijkami trzeba się porozumiewać 

głównie na migi. Kilka kroków i już przechodzimy przez bramę zrobioną 

z kijów w kształcie mostu "London Bridge". Brama podnosi się i znów 
witanie, śmiech i nowe twarze do poznania. Wszystkie cztery przydzielo= 
ne do tego podobozu mamy jeden namiot, chociaż jesteśmy w innych za stę- 
pach. Trzeba się rozpakować i szybko pójść, może jeszcze dziś zdążymy 
coś zobaczyć. Każda nasza czwórka należy do innego podobozu. Wymieszanie 
więc narodów całkowite. ; 
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Pierwszy dzień obozu. Znowu pogoda cudna. Wczoraj oczywiście nie 
się nie "zobaczyło” i dziś dopiero pierwszy raz rozglądamy się naokoło, 
Wszędzie pamuje atmosfera przyjaźni. Nawet to, że jedna z druga często 
nie może się porozumieć, wcale nie przeszkadza. Każda jest zajęta jakąś 
robotą, dokędś się spieszy, ale zawsze przystanie, aby zamienić krótkie 
słowo dub, gdy słów braknie, uśmiechnąć się do osoby, której przedtem 
nigdy nie widziała i potem nigdy widzieć nie będzie, Ja program mam pełny». 
Próba na otwarcie obozu rano, samo otwarcie popołudniu, zbiórka grupy 
polskiej w podobozie druhny Komendantki, próba krakowiaka, ognisko wie- 
czorem w podobozie no i różne drobiazgi do załatwienia, 

Po obiedzie upał okropny. W palących mundurach 4000 skautek sie- 

dzi na trawie i czeka na Lady Baden Powell. Wreszcie wsta jemy wszystkie 
i z wielkim okrzykiem witamy Naczelną Skautkę świata. Potem flagi 
zostają wniesione na miejsce i Lady Baden Powell przemawia. Przemowa 

krótka, śmiała, bezpretensjonalna, wygłoszona bez papierka w garści, 
wpada mi wprost do serca. 

W czwartek pierwsze wielkie ognisko. Kręci się masa jakichś 
ważnych gości. Ognisko podzielone na dwie części. Połowa po obiedzie, 
połowa wieczorem. Po kolacji ubieram się w strój krakowski i wychodzę 
z namiotu. Warkocze mam spięte z tyłu i schowane częściowo pod czapką, 
Kółka przy ciężkim pasie dzwonią przy każdym kroku. Uśmiecham się na 
myśl kręgu Angielek i Kanadyjek, które ucząc się "Już z ogniska" czyści 
ły te kółka aż oczy bolały od blasku. Ktoś mnie prosi,czy może sfoto— 
grafować mnie. Ależ oczywiście! Staję w odpowiedniej pozie i wykrzy— 
wiam gębę jak mogę najweselej. Wiem, że wyjdę okropnie na fotografii, 
tak jak zwykle, ale pocieszam się, że to właściwie o kostium chodzi. 

Z ogniska najlepiej pamiętam taniec szalika z Chin. Myślałam że 
Chinka będzie tańczyć i skakać jak to w tańcu. Ale nie, Chinka malutka, 
skromna, została zupełnie zapomniana gdy nagle olbrzymi purpurowy wąż 
rozwinął się w powietrzu, krążył, skakał, pełzał naokoło niej w takt 
dziwnej, brzęczącej muzyki. Wywijał się na tle nieba, wykreślał naj- 
dziwniejsze znaki i znowu rozwinął się nad nią jak olbrzymie koło. 
Wreszcie muzyka przestała i opadł zziajany i zmęczony u jej stóp, 

Wycieczka do Hampton Court, na którę mnie wypchnął los 1 Angielki 
miała swoje wady i swoje zalety. Jechałyśmy w jednę stronę statkiem, 
wracałyśmy autobusem , Statek, napełniony po burty skautkami wolniutko 
płynął sobie po Tamizie. Na statku gwar przyciszony trochę. Myślę sobie 
— mój Boże, gdyby ten statek był pełen naszych polskich dziewczynek, to 
by tutejsi mieszkańcy uszom nie wierzyli, taki byłby śpiew. Ale tu to 
jakoś anemicznie. Kilka malutkich grupek próbuje podśpiewywać, W cię- 
gu godziny słyszę tą samą piosenkę ze 6 razy. Jakoś nie idzie, 

Dojeżdżamy do Hampton Court. Puszczają nas i każę wrócić o ozna— 
czonej godzinie. Znalazłam grupę polską i zwiedzamy razem. W środku 
zgubiłyśmy się i zostałam sama z Myszkojadem. Obleciałyśmy ogród i trze- 
ba było już wracać. Przed odjazdem jeszcze znalazły się nasze dziew- 

czynki i pośpiewało się , ale w autobusie znow grobowa cisza. 

W podobozie organizuje się kolacja międzynarodowa. Polki robią 
zupę, Hinduski drugie danie, Belgijki i Szwedki deser. Jako zupę 
chciałyśmy wybrać coś czysto polskiego: a więc barszcz. Jakoś wszyscy 
są zajęci po trochę i nigdy nie mam całej naszej czwórki. Latam jak 
opętana, aby zdążyć. Wszystkie narodowości naraz próbują się dostać do 
ogniska i gwałt jakich mało. W środku tego przychodzi Litwinka i zapra- 
sza mnie jako Miss Poland na krótkie przyjęcie u nich. Coś podobnego! 
Proszono mnie też na jeszcze jednę próbę krakowiaka, bo mamy w ponie- 
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działek być w telewizji. Jak to załatwić? Tłumaczę Aldonie jaka jest sy- 
tuacja, ale ona się tylko uśmiecha i mówi: "Ja wiem,że ty przyjdziesz, 
polegam na tobie. Pamiętaj o 6-tej przy dużym marquee." Trudno się mówi. 
Zabieram się gorączkowo do roboty. Barszcz jakoś idzie, więc na pół go- 
dziny przed kolacją zostawiam wszystko i lecę do Litwinek. Przyjęcie 
bardzo miłe. Prawdziwa harcerska atmosfera, wesoło bardzo, ale cóż kie 
dy przed oczyma staje mi spalony barszcz i hańba całej delegacji polskiej. 
Uczę się jeszcze jednego tańca, uczę ich "rakiety" i zmykam ile sił w no- 
gach. Na szczęście barszcz jeszcze nie spalony. Trzeba tylko doprawić 
i będzie wspaniały. Przy kolacji Belgijki i Kanadyjki rzucają się na 
nasze arcydzieło kulinarne. Angielki się też zachwycają. Jedna mrzynka 
zjadła jeden talerz i nie chciała repety. 

Zbliża się koniec obozu, W poniedziałek obóz był pełen gości, 
O piątej miałyśmy mieć występ krakowiaka w telewizji. Cieszyłyśmy się 
bardzo,że nas wybrali, ale ćwiczyć krakowiaka jeszcze trzeba. Zeszłego 

wieczoru natknęłyśmy się na jakąś Meksykankę, która w przeciągu 10 mimt 
nauczyła się krakowiaka i będzie nam grała na harmonii. Wspaniale się 
składa, bo będziemy miały orkiestrę, jakich mało. 

Przebrałam się w kostium i biegnę na pocztę. Wysłałam list do 
mamy i chciałam pójść obejrzeć fotografię. Nagle podchodzi do mnie mały 
zuszek angielski i prosi o podpis. Podpisałam się i podniosłam głowę, 
aby zobaczyć, że znalazłam się w olbrzymim kole gości, każdy z papier 
kiem i ołtówkiem. Narazie z uśmiechem jeszcze się podpisywałam , ale po= 
tem zobaczyłam, że sprawa jest beznadziejna. Ja przez to morze podpisów 
chyba nigdy nie przepłynę. Jak najszybciej pozbyłam się ostatniej grupy 
mamuś z córeczkami i aparatami fotograficznymi i czymprędzej uciekłam 
do namiotów. 

Pięta godzina. Serce mi bije i gdzieś daleko jakaś żółta flaga 
daje nam znać, że zaczynamy. Na próbie dwie dziewczynki, między innymi 
moja partnerka, runęły jak długie, Tańczymy na deskach położonych na 
trawie i każdy maleńki ruch wywołuje trzęsienie ziemi . Tym razem ta— 
niec poszedł bez wady. 0O dziwo! Już skończyłyśmy, biegniemy w bok, tam 
gdzie oko tego okropnego aparatu nas nie dosięgnie, tam gdzie widzę nas 
tylko oczy obecnych, a nie oczy całej Anglii. Jakoś lżej na sercu, bo 
już po wszystkim. 

Ostatnie ognisko!! Czy to już prawda,że koniec się zbliża? Tak 

długo pracowałyśmy nad sobą z myślą o obozie. Czy on już się naprawdę 
kończy? Na ostatnim ognisku mamy znowu tańczyć, a więc miejsca mamy na 
przodzie i widać wszystko wspaniale. Nareszcie wjeżdża Princes Royal. 

Powitanie dajemy jej ogramne. Nagle ktoś wyrzuca czapkę do góry. Jest 
to jakby umówiony znak.Nie ćwiczony, zupełnie spontaniczny. Wszystkie 
czapki wylatują w górę. Swetry, berety, czapki, chusty, co kto ma pod 
rękę. Dziwnie to wygląda. Morze czapek, wszystko utopione w jednym 
wielkim Hurraa-a ! 

Przemowy i występy przeszły szybko prawie jak sen. Potem była 
ceremonia wręczenia pamiątek różnym narodom przez Anglię. Potem cere— 
monia, w której przedstawione było życie Baden Powella i historia 
skautingu. Wielka procesja flag wszystkich narodów zakończyła się na 
niewielkiej scenie. Zmrok już zapadał i scena wypełniona flagami, 

oświetlona odbijała się od ciemnego tła lasu. oś było wspaniałego 
w tym momencie i cisza zapadła nad zgromadzeniem 12 000 skautek. 
Myśląłyśmy o człowieku, który nas złączył i dał nam prawo, według któ 
rego żyć będziemy zawsze. 
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Wtem towarzystwo rozruszało się i okrzykami pozdrawiałyśmy same 

siebie, inne skautki na całym świecie, inne obozy międzynarodowe i znowu 
było wesoło i gwarnie. Na samo zakończenie z ogromnym hukiem wyleciała 
pierwsza z wielu rakiet i rozsypała się po całym niebie wywołując okrzyk 

podziwu. 
Nikt nie chciał tej nocy spać. Do późna długie szmiry rozbawio— 

nych druhen tańczyły przez obóz pierzchając przed instruktorkami, które 
próbowały bez skutku zagonić nas do łóżek. Nic nie pomagało. Dopiero 
gdy zmęczenie zaczęło dręczyć, obóz się uciszył, 

Ja jakoś nie mogłam spać. Już dawno wszyscy spali. Obóz był 
pogrężony w ciszy. Wstałam i wyszłam z namiotu. Lekka mgiełka leżała 
tuż przy ziemi. Widać było tylko czubki drzew. (Oichutko poszłam drogą 
między namiotami. Przez ten tydzień poznałam już dobrze drogi wszystkie 
i nie miałam wętpliwości, gdzie jestem. Poszłam tam, gdzie kilka godzin 
tema było ognisko. Scena stała prościusierńka, cicha, Na niej kilka 
pudełek tekturowych, płyty z ceremonii i kilka kartek maszynopisu, Był 
to program ogniska. Czytałam i czułam jakbym znowu przeżywała to ostat 
nie ognisko. Echa okrzyków wracały do mnie, echa słów wypowiedzianych 
przez Lady baden Powell, echa rakiet i trąb. Ale gdy podniosłam głowę 
znad programu, byłam sama na pustej scenie. Była w koło mnie tylko 
wielka cisza. 

Po raz pierwszy na terenie Ho- 
landii odbyły się kolonie. dla dzieci 
polskich prowadzone przez druhnę Zofię 
Langelaar. 

W koloniach m. in. wzięło udział 
15 zuchów z I Morskiej Gromady w Hadze 
oraz harcerki z zastępu korespondencyjne- „|h 

go "Szarotka" w Venlo. ) 
Na zakończenie kolonii odbyło się 

ognisko harcerskie, na którym złożyła 
przyrzeczenie pierwsza młodsza harcerka 
w Holandii druhna Ela Werner /13 lat/. 

Miła i serdeczna polska atmosfera na koloniach przyczyniła się do 
rozwoju ruchu harcerskiego w Holandii. Prawie co dnia dziewczęta i 
chłopcy sami zgłaszali się do nasżych szarych szeregów. 

Wiele pracy dla naszego ruchu poświęcił na koloniach Ks.Kapelan 
L. Romała —opiekun harcerstwa polskiego w Holandii. 

Nasze harcerki przesyłają moc pozdrowień swoim Siostrom w całym 
świecie, zaś Ela Werner pragnie korespondować z inną polskę harcerką 
z Anglii, 

Czuwaj! 
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Uczestniczka. 

Wspomnienia z kolonii „Ktosy Tolskie: 
SŁońce wcześnie wstaje i późno zachodzi 
Gdy naszej kolonii dzionek już nadchodzi, 

W tym roku kolonia zuchowa odbyła się w Michigan Center, dzięki 

uprzejmości Sokołów, w stanie Michigan. Na miejsce podróży jechałyśmy 
6 godzin, lecz zuchy nie skarzyły się na niewygody. Autobus załadowano 
po brzegi bagażem, tak że musiałyśmy siedzieć nawet w przejściu. Umila- 
jec sobie podróż, zuchy śpiewały wszystkie znane nam piosenki. 

Teren był ładny, podobał się zuchom. Na olbrzymiej polanie bu- 
dynki mieszkalne, kaważek lasu oraz jezioro. 

Cóż za uciecha pluskać się w wodzie. Już następnego dnia nie 
zuchy a Leśne Duszki zamieszkiwały teren. 

Powstały szóstki: Leśne Dzwoneczki, Jagódki, Dzięcioły, Biedronki. 
Jagódki śpiewały: 

W Michigańskim lesie jest Jagódek wiele 
co największe smtki zmieniają w wesele. 

To było prawdą. Beztrosko płynęły dni na kolonii. Nauczyłyśmy się dużo 
nowych piosenek. Wielką przyjemność sprawiały ćwiczenia przyrodnicze, 
w których poznałyśmy nowe rośliny, owady i ptaki. Iubiłyśmy też gry 
i zabawy. Nie było czasu na mudę. 

Urzędziłyśmy kilka kominków razem ze starszą gromadą, która tak 
samo jak my bawiła się w Leśnych Duszków. Kominki składały Się z insce— 
nizacji, śpiewu, zagadek i ćwiczeń. Zuchy lubią się popisywać. Miło 
wypadły inscenizowane przysłowia i bajeczki. Braki w opracowaniu tekstu 
nadrabiałyśmy barwnymi strojami. 

Pierwsza zainscenizowana bajeczka, na kominku wewnętrznym gromady, 

pozostała nam najbardziej w pamięci, 
'* W KRAINIE LESNYCH DUSZKÓW MOWI SIE TYLKO PO POLSKU". 
Było to w trzecim dniu kolonii zuchowej, omawiałyśmy nasz wkład 

do wspólnego kominka ze starszą gromadą. Zuchy wystąpiły z projektem 
zainscenizowania bajeczki o leśnych duszkach. 

Zaraz dwie szóstki zaczęły rozdzielać role między siebie. Dwie 
inne zapłaciły symboliczne 5 groszy, posiadały na ławkach, oczekując 

z niecierpliwością rozpoczęcia przedstawienia. 
Reżyserią zajęła się Bronia, która zapoznała nas z treścią 

bajeczki. 
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Rozsunięto kurtynę, /na niby/ oczom widzow ukazała się gromadka 

śpiących leśnych duszkow. Na scenę wtargnęła natka 4iemia, zdziwiona 

1ch długim snem, zaczęła niecierpliwie potrzęsać zaspanymi leśnymi dusz- 

kami: wozając: " Wake up"! Śmiechu było co nie miara. Widownia wołała: 

"gother of land!” Reżyserka usunęła "Mother of land" ze sceny. Bajeczkę 

trzeba było rozpocząć od początku, nowa matka ziemia wołała po polsku: 

"wstawajcie"! 
Leśne duszki zbudzone ze smu brały się pilnie do pracy. Malowały 

uwiaty, liście, skrzydełka motylom i owadom. Przygotowywały Świat na 

przybycie wiosny» Wiosna przyszła, radosna, w wieńcu z kwiatów na głowie; 

dziękowała Leśnym buszkom za tak miłe przyjęcie. 

Zuchy były zadowolone ze swego przedstawienia. Wadownia rozbawio-— 

na, tylko "Mother of land" czuła się nieswojo, obawiając się przezwiska. 

miłe wspomnienie pozostało z wieczornej wycieczki do sztucznego 

wodospadu w Jackson. Piękny był widok, wodospad mienił się wszystkimi 

barwami tęczy» 

W czasie deszczu, a miałyśmy go czasem aż wiele, szyłyśmy i hafto- 

wałyśmy chusteczki oraz kaczuszki /poduszeczki do igież/. Początki ucze- 

nia się ściegu ćwiczyłyśmy na papierze, gdyż prawie żaden zuch nie umiał 

prawidłowo trzymać igły». 
Majsterkowanie nasze ofiarowałyśmy mamasiom jako upominki z kolo 

nii. 
Na zakończenie kolonii 1l zuchow, w lesie przy dogasającym ognisku, 

złożyło obietnicę 1 gwiazdki. 
Wynikiem pracy były rownież otrzymane sprawności w ogolnej liczbie 
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Było nas pięciu: 

Józek z Manchesteru, Wiesiek 
i Władek z Londymu, Janek z 
Kenii i Jurek ze Szkocji. 
Ale niezliczonej braci 
instruktorskiej z całego świa- 
ta musiało się zapewne wyda- 
wać,że Polaków na Indabie by- 
ło conajmniej pięćdziesięciu. 
Wszędzie bowiem było nas peł 

no. Z wszystkimi spotykaliś- 
my się, docieraliśmy do 

wszystkich podobozów, o każdej porze dnia można było gdzieś znaleźć har- 

cerską rogatywkę i biało-czerwoną chustę /naturalnie nie same lecz w to- 

warzystwie ich wzaścicieli/. Porozumieć mogliśmy się bez przesady z każ 

dym. Nasza piątka władała chyba dziesiątkiem języków. Z Szwajcarami, 

kustriakami i Niemcami szwargotaliśmy po niemiecku, z Francuzami / = 

/1 wszystkimi co tym językiem wladali/ - po francusku, Z Rosjanami / 

a nawet z Persami/ — po rosyjsku ita. Ukraińcy dziwili się bez granic 

skąd to "polski harcyr"” po ichniemu tak bałaka. A wszyscy okropnie na 

czarno poopalani skauci afrykańscy aż białkami oczu ze zdziwienia błyska— 

1i, gdy Janek do nich zagadywał w wswahili*. Z angielskim to bywało 

różnie. Jak nas było pięciu, tak wszyscy pięcioma różnymi językami an— 

gielskimi gadaliśmy i z pięcioma odmiennymi akcentami. A zresztą jeśli 

nam słów brakło szły w ruch ręce i nogi i wszystkie inne ruchome części 

anatomii — i rozmawiało się na migi. 

Bo też było o czym mówić. Musieliśmy pokazać przecież instruktorom 

innych narodowości jak wyglądała polska organizacja harcerska. W rozmo= 

wach więc prywatnych,o i oficjalnych zaznajamialiśmy Szwedów i Kanadyj- 

czyków, Turków i Australijczyków; Hindusów i Nigeryjczyków z metodami 

naszej pracy. Informowaliśmy ich o rozmieszczeniu polskich jednostek har- 

cerskich po świecie. Wyjaśnialiśmy sytuację ZHP na arenie międzynarodo— 

wej oraz położenie odradzającego się ruchu harcerskiego w Polsce, 

Przywieźliśmy ze sobą polskie pisma, broszurki i podręczniki har- 

cerskie, które rozdaliśmy naszym przyjaciołom. Największym powodzeniem 

cieszyła się angielska wersja wysiażki Wodza Zuchów” A. Kamińskiego. 

W czasie dyskusji, które odbywały się przed południem, zabiera 

liśmy głos zaznajamiając zebranych z naszymi osiągnięciami. W ten spo- 

sób skauci innych krajów dowiedzieli się jak pracuję nasze gromady zucho= 

we, jakie sę programy kolonii polskich zuchów, jak wygląda organizacja 

Kół Przyjaciół Harcerstwa itd. 

Jak wyglądał dzień na Indabie? Bo południa odbywały się spotkania 

specjali stów zuchowych, harcowniczych, wędrowniczych itd, referaty, 

dyskusje itp. Po południu mniej formalne herbatki i tym podobne spotka- 

nia towarzyskie, wzajemne odwiedziny, wspólne włóczęgi po podobozach, 

przypatrywanie się popisom i pokazom itd. Wieczorami zapalały się 

ogniska. Centrum spotkań instruktorskiej braci był "Indaba Club" — 
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ogromnych rozmiarów hangar, gdzie nad filiżanką kawy czy butelką Coca— 
Cola można było pogawędzić, pośmiać się i pośpiewać w kosmoplitycznym 
gronie instruktorów i instruktorek, Skad instruktorki? Wszystkie har— 
cerki obecne na Indabie były wodzami zuchowymi z przydziałem do organi- 
zacji męskiej, 

Aby wszędzie być, wszystko widzieć i wszystkim o sobie dać znać, 
dzieliliśmy się zadaniami w ten sposób, że na przykład Józek szedł do 
Australijczyków, Wiesiek był na kawie u Brazylijczyków, Jurek konferował 
z Węgrami, Janek "obrabiał" Portugalczyków itd. Tak działając mogliśmy 
skutecznie obesłać wszystkie ważniejsze imprezy jednocześnie, 

Mało nas było ale uczyniliśmy na Indabie dnży ruch a dla sprawy 
polskiej pozyskaliśmy nowych przyjaciół. 

"Tndabowiec" 

fot.hm Z.Słowikowski:polskie ognisko 6.8.1957 na Jamboree, 
» 
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